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feraków 20 lipca.
Od jednego z szanownych naszych abonentów ze 

Slryjskiego, odebraliśmy list w przedmiocie podnie­
sionym przez nas z Korespondenci)ilitoyrafowanej 
A ustryackiej, a o którym korespondent nasz z pod 
M ogiły kilka obszernych udzielił nam listów. 
Nadesłane uwagi szanownego obywatela umie­
szczamy w właściwej rubryce i czynimy to jak­
kolwiek nie zgadzamy się na nie co do samej 
kwestyi. Miło nam wszakże, kiedy tylko moż­
ność dozwoli, uczynić zadość każdej opinii oby­
watelskiej z prowincyi do pisma naszego prze­
słanej. Może też Korespondencya A ustryacka , 
która dot^d o ile nam się zdaje, winna nam od­
powiedź, przekonać się zechce, jak mocno i cią­
gle kwestya przez ni^ rzucona obywateli naszych 
zajmuje. Odpowiedź zaś szanownemu obywate­
lowi ze Stryjskiego, pozostawiamy korespondento­
wi z pod M ogiły, do którego właściwie zarzuty 
s j j .  skierowane.

W  sobotę, uniwersytet Jagielloński, na ogól- 
nem zebraniu przystąpił do wyboru r e k t o r a  swego 
na następny rok szkolny. Wybór padł tym ra­
zem jednomyślnie na JEx. X . Jana Schindlera 
kanonika katedralnego krakowskiego, Opata mo­
gilskiego, prałata domowego Jego Ś w iątob liw o­
ści Ojca S ., b. Prezesa Senatu Rzpltej K rak ow ­
skiej, a dziś rzeczywistego tajnego Radzcę Jego 
Cesarsko-Król.-Apos. Mości. Głosami wybiera­
jących powodowała jak się zdaje przy wyborze 
powyższym pamięć zasług które JEx. X . Schin­
dler, w sprawowaniu niegdyś naczelnego zarządu 
tutejszokrajowych instytutów naukowych jako ko­
ni issarz rządowy przy tychże instytutach poło­
ż y ł ,  zasług, które względnie uniwersytetu, pó­
źniej, jako naczelnik rządu b. W . M. Krakowa 
tylko podwoił. W szakże JExc. X . Schindler od

przyjęcia ofiarowanej mu dostojności wymówił się, 
głównie względem, że zmuszony do oddalania 
się w ciągu roku na czas przydłuższy z Kra­
kowa, obowiązków z urzędowaniem rektora po­
łączonych, zgodnie z potrzebą interessów uni­
wersytetu, pełnić by nie mógł* Wskulku wymó­
wienia się Jego Excellencyi,° rektorem uniwersy­
tetu na rok szkolny następny, obranym został 
Jmci ksiądz Teliga Dr. Ś . Teologii kanonik ka­
tedralny krakowski i professor historyi kościelnej 
przy uniwersytecie Jagiellońskim.

K orespondencya Czasu.

Z e  Stryjskiego 10 lipca.

W  rozprawie z pod Mogiły, umieszczonej w dalszym 
ciągu w nr. 135 Czasu, autor tej rozprawy upatruje o -  
statecznie przeszkodę do wydzierżawiania dworskich g run ­
tów parcellami, w nowych ciężarach, jakie z rozkładu 
funduszu indemnizacyjnego na dworskie grunta przypaść 
muszą; bo ciężar len j e s t , wedle mniemania autora ,  ja k
n a j w y r a ź n i e j  p a te n te m  in d e m n iz a c y jn y m  z a p o w ie d z ia n y m .

Patentów o nastąpić mającej indomnizacyi je s t  d w a : 
jeden z dnia 17go kwietnia 1848 , opatrzony najwyższą 
sankcyą Cesarza Ferdynanda; drugi patent je s t  z dnia 
15go sierpnia 1849 Najjaśniejszego Pana ,  teraz panują­
cego Cesarza Franciszka Józefa. W patencie z dnia 17go 
kwietnia 1848 powiedziano je s t  w ustępie siódmym: „Za 
resztę prawnie należących urbaryalnych i dominikalnych 
poborów w dziesięcinie, które pokrytemi nie będą ,  na ­
stąpi kosztem kraju (państwa), wynagrodzenie dziedzicom 
i do poborów urbaryalnych uprawnionym... Fur den Rest 
der  rechtmassig gebiihrenden Urbarial- und grundhcrr l i-  
chcn Zehentbeziige, der  unbedeckt bleibt, wird den Grund- 
hcrrschaften umT Urbarialbercchtigten die Vergiitung auf 
der Grundlage eines nach den Prcisen des Grundsteur- 
Provisoriuin zu borechnenden Werthanschlages vom Staate

geleis te t“ ... Najwyższy Patent z dnia 15go sierpnia 1849 
postanawia § 1 7 ;  „W ynagrodzenie za należytości Paten­
tem z 17go kwietnia 1848 zniesione, podług wymiaru 
§ 16 ustanowionego, z kass rządowych  zupełnie nastą­
p i  ma.... Die Entschadigung fur die mit dem Patente vom 
17ten April 1848 aufgchobenen Leistungen, ist nach dem 
§ 16 festgesetzlcn Ausmasse aus den S la a ls -  Kasscn  
vollstiinding zu erfolgen*...

ł
Żaden późniejszy P aten t ,  ani inne rozporządzenie, wy­

pływające z Najwyższej Monarchicznej woli,  tego je d y ­
nego źródła prawodawstwa naszego , nie odwołały i nie 
zmieniły na dochody państwa całego włożonego obowiąz­
ku patentami powyższemi, wynagradzać właścicieli dóbr 
galicyjskich za odebrane im dochody urbaryalne. Dopie­
ro w rozporządzeniu Ministerstwa spraw wewnętrznych, 
z dnia 28go lipca 1 8 5 0 ,  znajdujemy wzmiankę w ro z -  
dz'ale VIII. § 89 „że do najnaglejszych zadań reprezen-  
tacyi krajow ój, należyć będzie dołożenie sta rania ,  aby 
z środków krajowych wykryć fu.idusz na pokrycie wy­
nagrodzenia®....

Jak dalece wzmianka taka w rozporządzeniu Minisle- 
r y a ln e m  u w a ln ia  od zobowiązań wolą i rozkazem dwóch 
Monarchów na dochody całego państwa nałożonych, czas 
nam dopiero odkry je ; trzymając się jednak  już  tego o -  
statniego ministeryalnego rozporządzenia, jako ostatecznej 
normy w tej sp raw ie ,  dlaczegóż pracjtubkować naprzód 

co reprezentacya krajowa przez Ministerynm do w ykry­
cia funduszu pow ołana ,  na otworzonym je j  polu poszu­
kiwań i wynalazków dukazać zdoła?...  To je s t  pew ne ,  że  
nie było  i niema patentów indem nizueyjnych , któreby  
najw yraźniej nowemi ciężaram i grunta dworskie okła­
dać zapowiadały , w  celu zebrania funduszu indemniza- 
cyjnego, a w takim stanie rzeczy, nie należy w braku 
takiego najwyraźniejszego patentu , przód wczesne dom y­
sły i wrażenia swoje puszczać w obieg publiczny; lóm 
bardziej szkodliwe to być może w k r r ju ,  w którym nic

am, LlTERACKO-iRKSTICm.
ZAPISKI Z WYCIECZEK PO KRAJU.

(Ciąg dalszy).

Zacząwszy pielgrzymkę moją, jak  mówią po sta rem u: 
od Boga —  nieszukałem już więcej kościołów, bo ich nie­
ma w Tarnowie, wyjąwszy klasztorek B ernardynów , który 
jako całkiem nowy niezasługiwał na poszukiwania. W szak­
że jak wszystkie większe miasteczka polskie i Tarnów 
miał dawniej więcej przybytków poświęconych Panu, póki 
smutny liberalizm Józefiński niepokasował klasztory, a 
zakonników i zakonnice nieporozpędzał. Lud prosty po­
zbawiony naluralnych swych nauczycieli, z świeckich 
szkół nieumiał skorzystać —  duchowieństwo rzucone na 
pastwę wyobrażeń anti-religijnych , staciło wiarę w praw ­
dziwość swej nau k i , w dzielność bożego słowa — a tak 
z osłabienia moralnych po tęg ,  musiał się wyrodzić stan 
dzikości, ła two dający się usposobić do stargania praw
boskich i ludzkich. . . . .  , . .

Samo miasteczko, w niewielkim mieści się obwodzie, 
rynek i kilka ulic, z porządnemi dość kamienicami oto 
cała parada. Próżno zazieralem tu i owdzie szukając 
owych odrzwi rzeźb ionych , owych gode amiennyc i 
zdobiących stare domy Krakowa —  wszystko nowe. 
tusz jednakże ,  niewielki w praw dzie , lecz przypotninająi y 
stylem kazimierski, z wieżyczką podobną do gołębnika, 
prześliczną, już dla tego sam ego ,  że niepodobna do wie­
życzek dzisiejszą budowanych architekturą —  tyle to świe­
cy i wosku z przeszłości tarnowskićj.  Prawdziwie pojąc 
mi trudno jak się to dz ie je ,  że u nas zatarły się 
prędko cechy dawniejsze, mianowicie w budowlach. Prze­
jeżdżaj przez lada miasteczko niemieckie, znajdziesz tam 
i drukującą się gaz e tę ,  i klub liberalny, gdzie parafialny 
Mirabeau przynajmniój raz w tydzień pioruny ciska na

średniowiekowych tyranów, wzywając do niszczenia g o ­
deł ciemnoty i barbarzyństwa —- znajdziesz to wszystko—  
ale obok tego nad miastem stoi ślicznie dochowany feu­
dalny zam ek , w miasteczku widać z cienkich ła t  skleco­
ne domki pamietająco czasy z żelazną rę k ą ,  z pię­
trami wystającemi na ulicę, z achami ostrzystem i, i sze-  
rokiemi oknami w najdrobniejsze szybki,  z których wy­
gląda jaka matrona w pozłocistym jeszcze czepcu. Tu­
taj się ocierasz o średnie wieki, a krok dalej wre rew o-  
lucya, niszczycielka wszelkiej przeszłości. ..  U nas lubo 
tetro r o d z a ju  szaleństw niespotkasz w niższych klasach, 
za^to instynktowym jakimś pociągjem (| 0 na£ladownictwn, 
do dziennej mody, nielubią nic przechować co dawne, czy 
to w strukturze domini, czy w sprzę tach ,  czy stroju. 
Tam walka z przeszłością objawia się w słow ie ,  u nas 
w praktyce. Wyprowadzając sobje w myśli powyższą 
teoryą wypływającą z porównań, j akby na poparcje jej 
znalazłem się przed szyldem, który nosil napis: Praco­
wnia sukien męzkich  itd.... Domyśljłem sję ,  że to musi 
być szyld krawca, który nierad zapewne nazywać się kraw­
cem , a pragnie , by go w poczet artystów policzono; 
niewątpię, żeby się porządnie zgniewał za ty tu ł:  panie 
krawiec; ale pytam jak powiedzieć, żeby nieuchybić g rze­
czności? Czy pracowniku sukien? czy ar tysto fraków, 
surdutów , paletotów i wszystkich części g a rd e ro b y ? . . .—  
Dalej jeszcze pocieszniejszy P°witał mię napis: Apteka— 
a obok: Lekotwornia. — Domyślam się szanowny Leko- 
tw órco , że z wielkiej miłości ojczystego języka musisz 
być purys tą ,  szkoda, że na sPosób niemiecki, bo sk ła­
dane wyrazy jakoś niebardzo nam przystoją. Szczęście 
i dla nas i dla ciebie zapewne, żeś trochę mniej postę­
powy jak kolega twój w Mielcu, boś przecie zostawił na­
pis : Apteka. Inaczej bowiem mógłbyś narobić porządnego 
zamętu. Ktoś chory na wsi posyła z receptą do apteki—  
posłaniec szuka jój po całóm mieście —  apteki niema 1 
Chory um iera ,  żona, dzieci p ł a c z ą — ; czyste sumienie 
purysty, przechodzi przez najsroższo męczarnie... Piękna

to rzecz miłość ojczystego języka , ale i ona ma swoje 
n iedogodności,  i ona ulega chorobie pypcia, którą n ie­
dawno był odkrył jeden  chirurg filozofii.

( Ciąg dalszy n a s tą p i .)

W iadom ości artystyczne.
Donosiliśmy dawniej o prześlicznych akwarellowych por­

tretach rodaka naszła Tepy, bawiącego w Monachium. 
Teraz nadesła ł on do Krakowa, próbę nietylko swego 
niezrównanego pędzla, ale i wyższej artystycznej kom- 
pozycyi. Jest te jakby jeden msły ustęp z wojny g rec­
kiej O niepodległość, oddany z siłą czucia i prawdziwie 
poetycznego natchnienia, a z taką inocą kolorytu, na ja­
ką się mnło który z  akwarellowych malarzy był w sta­
nie zdobyć. —  Jaka szkoda, że nienaamy dotąd wystawy 
obrazów, aźcby utwór ten mógł być przystępnym więk­
szej masie publiczności,  która własnemi oczyma osadzi­
łaby, czy pochwały nasze nio są przesadzone lub stron­
ne. Wszakże chcąc i w tym względzie zapobiedz wszel­
kiemu podejrzeniu, przytaczamy zdanie monachijskiego 
dziennika Landbothe , wyrzeezone o tym utworze Tepy, 
w artykule opisującym wystawę Kuustvereinu. * Tym ra­
z e m —  powiada poinieniony dziennik —  niemozemy ez 
popełnienia niesprawiedliwości pominąć obraz a warello- 
wy T e p y ;—  przedstawia on scenę z grec lej wojny o 
niepodległość. Kdku Greków wyjeżdża na rekonesans o 
Świcie porannym ; tu smuga światła na ws< o z je ,  ta św ie­
żość m roku, te figurki, wszyslko ta le lekkie \ pef ne 
harmonii, jakby tchem nawiane. Więcćj tru dno dokazać 
wodnemi fa rbam i.  ‘

W arto je s t ,  żeby ten piękny utwór n tenpuścił naszego 
miasta — tóm w ięcój, ze tylu je s t  amatorów umiejących 
p rzyw iązyw ać  cenę do prac naszych artystów.
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tak łatwo nie przylega do ludz 
bałamuctwem....

jak co jest fantazyą

W ied eń  18 lipca. 
m Wśród ogólnej wewnętrznej politycznej ciszy, uwaga 

tutejszej publiczności zwraca się pilnie ku wyborom par- 
lamentarskim w Anglii, i stara się oceniając już wiadome 
rezultata, przewidzieć co nastąpi dalej kiedy się nowa 
sessya rozpocznie. Przyszłość, jak wiadomo bliska i wa­
żna, tak dla całej Europy, jak mianowicie dla Austryi 
która z Anglią w tych ostatnich latach tyle miała do czy 
nienia, i dla której pomimo odnowionej między dwoma 
gabinetami zgody, opinia publiczna jest na wielu przy 
najmniej punktach cesarstwa mało przychylna. Dzienniki 
tutejsze stoją w odgadnieniu tej przyszłości na dwóch 
przeciw położonych krańcach, h orrcsp .  ausfryacha  wie­
rzy w utrzymanie się teraźniejszego ministeryum. Wan­
derer wróży powrót do władzy Palmerstona, ludzie sto­
jący u rządu, przypuszczają kombinacyą pośrednią i z nią 
pewność utrzymania tak pokoju w Europie jak dobrych 
przyjaznych stosunków między Anglią i Austryą. Mojem 
zdaniem tak przypuszczenie to , jak utrzymanie gabinetu 
Melbourna jest rzeczą zupełnie wątpliwą, nawet niepo­
dobną do prawdy. Władza przejdzie w ręce Whigów. Czy 
lord Palmerston zechce natychmiast wystąpić na jaw, lub 
się uchyli od ministerstwa w pierwszych chwilach, to od 
jego prywatnej rachuby zależeć będzie. To atoli pewna i 
widoczna, źe opinia przeciwna teraźniejszemu gabinetowi, 
opiera się zupełnie o niego, i żo on będzie środkiem 
wszelkich dalszych kombinacyj. Stanowisko to Palmerstona 
jest te'm silniejsze, źe potrafił go zręcznie w czasie wy­
borów odosobnić od polityki zewnętrznej, i oparł wyłą­
cznie na żywotnej kwestyi wolnego handlu. Palmerston 
jest teraz w oczach Anglii duszą tego systematu. Strona 
przeciwna, czyli konserwatorowie wyrzekła swe ostatnie 
słowo, i niemoźe posunąć się dalej. Partya środkowa, 
partya peelistów znikła. Przyszły gabinet musi więc być 
wypływem czystym jednego lub drugiego systematu; wol­
nego handlu, lub protekcyi: środek i wszelka kombina- 
cya pośrednia stały się niepodobieństwem. Lecz wierzę i 
przypuszczam Że Palmerston posunie swych przyjaciół na­
przód, zachowując siebie na lepsze i ważniejsze czasy. 
Powrót lorda Canning ze Stambułu do Londynu zgadza 
się z tą rachubą. Polityka zewnętrzna nowego gabinetu 
będzie spokojną, ale dwujznaczną i wątpliwą. Lord Pal­
merston, zechce pierwćj siły swe wewnątrz uorganizo- 
wać. W tern przypuszczeniu rola Francyi stanie się nader 
ważną. Austrya i Rossya zwrócą się do niej zwłaszcza 
jeźli Prussy zostaną na tej drodze na jakiej są teraz. Dla 
tego mniemam że zmiana teraźniejszego ministeryum pru­
skiego , jest przedmiotem wielu rozmyślań.

Wiadomości z podróży N. Pana są dobre. W Herman- 
stadt z ł  )źy hołd Cesarzowi książę panujący Wałachii. 
Przybyli tu w tych dniach z Paryża dwaj bracia książęta 
Ghika, i ich krewna księżna Ghika która wraca do Bu- 
karestu.

Przegląd Polityczny.
We wtorek 20 b. m. miano na konferencyach celnych 

w Berlinie ukończyć obrady nad traktatem p ru sk o -h a n -  
nowerskim; poczem posiedzenia będą odroczone. Odrocze­
nie to dozwoli rozjechać się pełnomocnikom czy to dla 
powzięcia instrukcyi, czy też nowego porozumienia się; 
tyle wszakże wiadomo, że państwa południowych i środ­
kowych Niemiec raz jeszcze w Darmstadzie i to w tych 
dniach mają się naradzić nad projektem do odpowiedzi 
na oświadczenie Prus z dnia 7 b. m. Odpowiedź ta wy­
gotowaną jest przez ministra bawarskiego Pfordlen. Od 
tych obrad darmstadzkich zależeć będzie, czyli wtorkowe 
posiedzenie kongresu berlińskiego nie jest ostaniem.

Miasta wolne przejść mają pod zarząd stały komisarzy 
związkowych, jeźli się niepośpieszą z dobrowolną zmianą 
obecnych konstytucyj swoich, a to wedle zasad przez 
Bundestag wyznawanych. O czemś podobnóm myślą 
w Bundestagu względem Hannoweru. Poznać to można 
Z artykułu ministeryalnej Gazety p ru sk ić j , która maluje 
stan Hannoweru ciemnemi farbami i wzmiankami o konie­
czności urządzenia go wedle myśli Związku, do czego 
przyjść może dopiero po „oczyszczeniu" dzisiejszej kon- 
stytucyi. Do tego wszystkiego przyczynia się jak mówi 
ów dziennik,nieszczęśliwy wpływ pism publicznych, które 
nieustannie podniecają umysły, a bezpieczeństwo Związku 
mieści w sobie zarazem bezpieczeństwo rządu i korony.

Upały tegoroczne, zniewalające poniekąd do spo­
czynku, odbijają się także w atmosferze politycznej. We 
Francyi cisza zupełna. Powie kto może: nie bywało tak 
zawsze; wszak w lipcu wzięto bastylią, rocznica sztur­
mu była 14go b. tn.; wszak w lipcu była rewolucya 1830 
roku, a jej rocznica za dni kilka. Nie mówimy tu o go­
rączkach, te jak to od 1830 r. widzieliśmy i w zimowej 
zdarzają się porze. Chorobie pory naznaczać trudno. Ale 
w stanie normalnym kraju, lato zawsze przcznaczonem 
bywało do wypoczynku. Dawniej Izby zawieszały p0 pro-, 
stu swe prace, a z niemi agitacye stronnictw i źyCje 
parlamentarskie, będące tłem konstytucyjnych rządów. Pó­
źniej w r. 1848 postanowiono Izbę nieustającą: ale taki 
rząd monstrualny uledz musiał naturze rzeczy, i wymy­
ślono tak zwane prorogacye. Dzisiejszy stan rzeczy nie- [ - - -  ~4 —
potrzebuje takich wynalazków: rozeszło się Ciało prawo- j o przybyciu tamże Putskiego z Ameryki, 
dawcze, skończył wolne swe prace Senat, a Francya u -  !

żywa w całej obszerności dolce fa r  niente politycznego. 
Wypoczywają nawet stronnictwa, oprócz legitymistyczne- 
go, którego przywódzcy wiele wprawdzie zadają sobie 
ruchu, bo jeżdżą ciągle, i kłócą się między sobą — ale 
opinia publiczna nie wiele się tem interesuje, i nierów­
nie wigeój od tych agilacyj, zajmuje się to inauguracyą 
kolei żelaznej do Strasburga, której niektóro szczegóły 
przyniosą nam zapewne jutrzejsze dzienniki; to znów 
wypadkami wścieklizny, których zawsze nie małą liczbę 
w kolumnach pism publicznych czytamy. Jedyną też tylko 
z Francyi wiadomością, jaką podać możemy, jest ta , źe 
Bou-Maza sam powrócił nazad do Ham. Niemiał wcale 
myśli o ucieczce, spacer tylko nieco przedłużony, na 
który zresztą miał pozwolenie, dał powód do pogłosek 
o ucieczce i złamaniu słowa honoru, przez tego znako 
mitego szefa arabskiego.

— Wspomnione przez nas onegdaj polecenie, jakie o- 
trzymaii pełnomocnicy belgijscy w Paryżu, aby wstrzy­
mali negocyacye tyczące się odnowienia konwencyi z 1845 
roku, a starali się o tymczasowe jej przedłużenie, było 
przyczyną do różnych domysłów. Chciano, aby cała kry­
zys ministeryalna belgijska, była tylko pretekstem do 
przerwania negocyacyi a uzyskania zwłoki. Dzienniki 
belgijskie występują przeciw temu mniemaniu, utrzymu­
ją c ,  że nieobecność jedynie króla Belgów i podróż pre­
zydenta do Strasburga, spowodowały rząd do wydania 
rzeczonego polecenia. Nie wchodzimy głębiej w tę miej­
scową politykę; z całej sprawy to tylko zdaje się być 
widoczne, źe przesilenie gabinetowe w Brukselli niejest 
jeszcze bliskiem ukończenia. Wierzymy temu chętnie, a 
powody nasze powiedzieliśmy dawniej.

— Wybory w Anglii silnie zajmują całą Europę, wiel­
ką też cześć dzisiejszego numeru sprawom tego króle­
stwa poświęcamy. Artykuł p. Lemoinna , który w całości 
poniżej podajemy, z calem talentem sobie właściwem roz­
biera dzisiejszy obrot wyborów. Korespondent nasz Wie­
deński, którego list poprzedza niniejszą rubrykę, ze zna­
ną przenikliwością usuwa zasłonę przyszłości nowego 
parlamentu; każdy przyzna, że nie łatwo jest dorzucić 
uwagi w dzisiejszym przeglądzie. Ograniczymy się tu 
tylko na doniesieniu, źe cyfra większości liberalnej jesz­
cze się zmniejszyła, i wynosi tylko 30 głosów. Globe 
podaje cyfry 247 przeciw 217; pozostaje jeszcze 190 wy­
borów, z tych 91 na hrabstwa angielskie, 76 na Irlandyą, 
a 23 na Szkocyą.

W Irlandyi rozruchy przy elekcyach nie są większe, ale 
coraz na więcej punktach się objawiają. Pan DTsiaeli 
przemówił na obiedzie do wyborców z hr. Buckingham. 
Zawsze to ten sam świetny i giętki umysł, ale właśnie
t a  g i ę t k o ś ć  p s u j o  k r e d y t  j e g o  w  A n g l i i .  Z r ę c z n i e  n a d -
zwyczaj czyni on nowe wyborcom obietnice. Gromadzi 
skrzętnie koło gabinetu rozbitki armii protekcyjnej, nie 
zaprzeczając wcale zwycięzlwa wolno - handlowców. U- 
siłuje nawet być logicznym: powiada, źe jest zawsze 
nieprzyjacielem reformy, którą Robert Peel w roku 1846 
przeprowadził, ale nie dla tego, aby była za śmiałą, ale 
dla tego, że niedość nią była. Prawdziwa to niespo­
dzianka! P. DTsraeli dowodzi, źe nic słuszniejszego jak 
uwolnić z opłaty żywność potrzebną dla klas ubogich, 
podając industryi sposoby, aby jak najtaniój produkowała. 
To zrobił Robert Peel i Whigowie, dobrze się stało i 
niema o tern co więcej rozprawiać. Ale jest niesprawie- 
dliwem zostawiać ciężary jakim ulega rolnictwo, które 
ich pracę czynią niepobną. Otóż to uchylić trzeba, czyli 
dopełnić reformy. Zapewne stronnicy wolnego handlu 
przyklasnąć tylko mogą tym chęciom; ale czy to tylko 
da się uskutecznić i w c i yn  zamieścić? Mimowolnie ro­
zumowanie p. DTsraeli przypomina Consliiutionella, który 
niedawno pisał: „Cała kwestya między gabinetem angiel­
skim i jego przeciwnikami jes t ,  aby wiedzieć, czy lepiej 
jest zostawić rzeczy w sialu quo, czy też postanowić 
cło 5-szylingowe na zboże, które wypełniałoby skarb i 
protegowało rolnictwo niepodnosząc ceny chleba." Zapo­
mniał tylko Constilulionnel dodać środka, którego ma 
zapewne „aby zboże było drogie, a chleb tani.“

—  Wczoraj mówiliśmy o przygotowaniach Hiszpanów 
na przyjęcie wyprawy przeciw wyspie Kuba. Dziś ten 
sam dziennik la Espana donosi o odkryłem w Hawanie 
spisku odnoszącym się do wyprawy. Trzydziestu mło­
dych ludzi zostało uwięzionych, ośmiu zaraz z nich stra­
cono. Jak widać nie brak energi w przedsięwziętych 
przeciw napadowi środkach. . ..

Upały tak niesłychane są 'v Hiszpanii, źe w wielu miej­
scowościach daje się czuć niedostatek wody.

— Ostatnie wiadomości ze Stanów-Zjednoczonych do­
noszą ciągle jeszcze o żalu powszechnym wywołanym 
przez zgon Henryka Clay. Skoro nam miejsce pozwoli, 
damy krótki nekrolog tego męża. Pogrzeb odbył się i 
b. m. w Washingtonie. Najzn8*tom' ls* mężowie przemó­
wili nad jego zwłokami. Flag'8 amerykańska przywdziała 
żałobę.

Pan Daniel Webster odmówH godności posła amery­
kańskiego w Anglii i zostaje u® dawnym urzędzie.

— Cesarz Soulouque, pisze N ew -} ork-H erald  gotuje 
ogromną wyprawę na San-Domieg0, aby przymusić tame­
cznych mieszkańców do uznania jego władzy. Spodzie­
wać się trzeba, że Stany-Zjednoczone, Francya i Anglia 
wstrzymają go w tych zamiarach.

— Telegraficzna depesza z Londynu l5go b. m. donosi

W ie d e ń  1 8  lipca. Depesza^ tolegr. donosi z Z e -  
munia 1 6  b. m. Dziś o godz. Hej popołudniu C esarz  
Jm ć  p rz y b y ł  tu wśród  okrzyków  radości m ieszkań­
ców. P anu jący  książę Serbsk i  A leksander  K a r a -  
dż jo rdżew icz  j R eszyd  pasza  B ia łogrudzk i  mieli 
posłuchanie .

— G a z. tr y e s ts k a  p isze :  s ły c h a ć ,  że  w  M antui 
u tw orzoną  ma być komisya celem rozpoczęcia  ś ledz ­
tw a  z c a ł ą  su row ością  p ra w  wojennych p rzeciw  u -  
więzionym z powedu politycznych sp isków  w  króle­
s tw ie  lom bardzko-w eneckiem . ” W  skutku tego osoby 
aresz tow ane  rów nież  w W e o e c y i ,  które m ia ły  u d z ia ł  
w odkry tych  św ieżo  rewolucyjnych k lubach , jeżeli 
niewinność ich nie okaże się j t ż  w postępow aniu su -  
marycznem p rzez  tameczną w ła d z ę  prów adzonem , 
mają być do pomienionej tw ie rdzy  wywiezione.

W  W enecy i w ypuszczono dotąd na wolną nogę pię­
ciu uwięzionych pod p rzy rzeczen iem , iż się nigdzie 
nie Wydalą.

—  P re ssa  mówi o nowem urządzeniu  kw aterunków  
w  mieście W ied n iu ,  które uznane zo s ta ło  za  najdo­
godn ie jsze ,  a naw et najmniej kosztow ne dla w ła ś c i ­
cieli domów. W  tych dniach R ada  gminna w iedeń ­
ska  ma w y d ać  regulamin W  tym względzi». W ed le  
niego z d. 1 listopada r. b. ustaje  czynność k w a te r ­
mistrzów miejskich, a czynności k w ate runkow a  sp ra ­
w ow ane  będą p rzez  centralny urząd  kw ate r .dczy  pod 
kontrolą o b rachunkow ą , z którym w ojska  bezpośre­
dnio się komunikują. Dla zap row adzen ia  rów now agi 
w  c iężarach  kw aterunkow y h i aby wszelkiej n ie s łu ­
szności zapobiedz. rozpisany będzie podatek k w a te ru n ­
kow y oznaczony na rok admin. 1 8 5 3  po 3  kr. od 1 
z ł r .  podatku dom owego, z którego zaspokojo e będą 
w szystk ie  koszta kw a terunkow e i w łaśc ic ie le  miasta 
i przedmieść uwolnieni będą od udzielania k w a te r  
w naturze. Ci tylko k tó rzyby  wol li pozostać przy  
daw nea i ,  zam eldują  się do magistratu  za co pobierać 
będą pew ne w ynagrodzenie  (n o c leg o w e? ) .  Rla po­
mieszczenia wojsk w czasie  p rz e rh o d u ,  m agistra t z a ­
w rz e  umowy z właścicie lam i domów zajezdnych  i in­
nych na ten cel p rzyda tnych . W  nadzw yczajnych  
w szak że  w ypadkach  okazać  się może potrzeba umie­
szcza  ia po domach pryw atnych  kw ate rą .

— GmiTta izraelicka w Komarnie dla uczczenia p a ­
mięci pobytu X Pann, z ło ż y ła  na fundusz tameczny 
szpita lny 1 0 0 0  z łr .

—  S k ła d k i  na za łożen ie  kolegium reform ow anego 
D ebreezynie w p ły n ę ły  tak obficie, iż prócz d o -  
odów z dotychczasow ego fundusżU pozostaje ie -

sęze 1 0 ,0 0 0  r .tr . rocznie. O prócz w iec w v lsz e im
gimnazyum z 1 8  profesorami, u rządzona  jeszcze  b f -  
daie tamże akadem ii  p raw na.

—  Gaz. tnedyolańska  donosi, że  w c z is ie  objazdu 
Lem bsrdyi przez  .Namiestnika lir. S l ra sso ld o ,  m ia ł  
tenże sposobność p rzy jrzeć  się zniszcźChiom s p ra ­
wionym na d. 7  b. m. w  gminach Pollaggio i P o s ta re -  
zio p rzez  zwalenie  się gory , przyczeni 5 ludzi zginę­
ło .  S zkody  obliczone są  na 700,000 lirów.

— T aż  sama g aze ta  ( u rz ę d o w a )  z ap rzecza  w ieści 
po dziennikach o b i c g ł e j , i ż \ P a n  p rz e z n a cz y ł  1 5 0 ,0 0 0  
lirów na n ap raw ę  katedry  m odyolańsk ie j, albowiem 
t oskliwość rządu  o tę św ią tyn ię  zbytecznćm czyni 
przeznaczenie  t i k  w ysokiej summy na naglące na­
praw y.

— W  rządow ej od lew am i w S t y r i i  leją obecnie 8 4  
funtowe d z ia ła  do tw ierdz  zw iązkow ych  z o rłem  p a ń -  
1*858 n«Cmieek 'r l*0 1 n ap :sem ^ Z w ią z e k  niemiecki

— P raw o  o ajentach handlowych ogłoszonem w k ró t­
ce zostanip. Ajenci handlowi nie mogą u trzym yw ać  
sk ła d ó w  towarówr ani na w ła s n ą  ręk ę  prow adzić  
czynności handlowych. Konsensa w y d aw an e  będą na 
pew ną  tylko firmę, i nie wolno takim ajentom p ro ­
w adzić  s p ra w  handlow ych w  kilku domach.

na-—  D aw ny w łaśc ic ie l  hotetu 
zwiskiem Kłier u m a r ł  pod śledztwem.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Warszawa. K uryer W arszawski  donosi: dnia i 3  

°S ro"Jny Po .a r  n aw iedz ił  miasto P r a s z k ę ,  w ł a ­
sność lir. lo m a sz a  Potockiego, po łożoną w powiecie 
Wieluńskim. Ogień w s z c z ą ł  się o godzinie l i t e j  
w p o lu .n ie ,  i tak  b y ł  silny, że  blisko 4 1 9  zabudo­
wań zg o rza ło .  P rz e z  poświęcenie się W . D obrzań­
skiego, za rząd za jąceg o  kom orą , ocalono skrzyn ie  ka­
sy miejskiej; burmistrz jednak miasta Borowski, zn a ­
la z ł  śmierć w płomieniach. Dotąd wydobyto  około 
80 c ia ł  spa lonych ; c a łe  archiwum m agistratu  i w s z y ­
stkie papiery , sp ło n ę ły .  Na pow zię tą  w iadom ość, 
opiekuńczy rząd  posp ieszy ł  bezzw łoczn ie  z pomocą 
której dom»gą się blisko k łka tysięcy ludzi,  pozba­
wionych mienia.

-  Czytam y w Gaz. W ie d  : Dnia 18 lipca, w y b u c h ł  
w  P ra ż c e  w K rólestw ie Polskiem na g ran icy  S z lą sk a  
pruskiego og ień , k tóry zam ienił c a łe  miasteczko 
w  kupę gruzów . M iędzy  budynkami zgorzałem.' zn a j­
duje się rów nież  famożma (kom ora ) ,  z której w y ra ­
towano jedyn ie  nieco papierów  i pien iądze , bu czasu  
na ratunek reszty' nie s ta rczy ło .  W ogniu miało zgi-

*) Znaczy syn Jerzego Czarnego. P. J?t
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nać 10  osó b , ale próae tych Krakuje wicie innych 
osób mianowicie dzichl. N a jl ichszym  tylko wysilę- 
niom fłótlziękować nsle iy  uratowanie kościoła kato­
lickiego probostwa, z a m k u  i k i l ku  domow za miastem 
położonych.

— Cholera w Kaliszu zupełnie u s ta ła ,  a lubo po 
innych objawia się znów miejscach, wrszakże nie z ta­
ką jak tam gwałtownością .

A n g l i a .
O ile z wyborów ju ż  znanych sądzić można, pi­

sze z Londynu pod datą 14  b. m. do Debałów cyto­
wany nieraz przez nas p. John Lemoinne, skład  Izby 
niższej nie wielkiej ulegnie zmianie. W nowym par­
lamencie będzie prawie ta sama równowaga głosów, a 
następnie ta sama trudność rządzenia, ten sam ambaras 
w znalezieniu porządnej większości. W  dawnej I z ­
bie były stronnictwa zupełnie rozbite; w  tej co na­
stąpi nie będą skupione. Słowem tak jak  w H am ­
lecie „coś tam kuleje“ ( there  is something rotten in 
the state).

Z  tego wszakże co się już wie, każdy może być 
przekonanym, że sprawa protekcy'i przepadła na za ­
wsze. ProtckCya była u m a r łą ,  ale jeszcze nie po­
grzebaną ;  dziś urzędowi jej reprezentanci prowadzą 
jej orszak żałobny. Ot tu kiedyś, lord Stanley, syn 
pierwszego ministra, ośw iadczał,  że przywrócenie 
praw protekcyjnych jes t  rzeczą całkiem niepodo­
bną; wczoraj inny minister, prezes bióra handlowe­
go, mówił: „Nikt nie może mieć myśli o przywróce­
niu ustaw które głos kraju zupełnie odpycha^ W tej 
chwili nawet, kandydat minisłeryalny i protestancki 
hrabstwa Middlesex, loTd Blanford, spieszy z oznaj­
mieniem, że uważa kwestyą za rozwiązaną, że oniej 
myśleć więcej nie wypada. Odtąd więc chleb jest 
emancypow any, jak  emancypowant mi zostali katolicy 
jest temu 1st dwadzieścia, jak  niemi zostali niewol­
nicy przed laty piętnastu, jak niemi będą żydzi za 
dw a lub trzy lata.

W alka na inne przeniosła się pole: na religijne. 
W  wyborach angielskich, jest zawsze to co nazywają 
okrzyk iem , znak stronniczy, hasło. Tym razem, 
okrzyk ten , no popery precz z papieztweni! jest 
najważniejszym. Na polu reakcyi protestanckiej s ta- 
w aia kandydaci rząd >wi. W  imię protestantyzmu 
- j i ' . t ’., cie zanasv w Liverpool, Oxford, Plymouth i 
W M iddlesex .-  W U w erpoel immlętności religijne o- 
trzymafy pierwszeństwo nad interesami landlowtnc, 
drugie miasto w królestwie, pierw ślsy port w św.ecie, 
w ybra ł  dwóch reprezentantów przeciwnych wolno­
ści handlowej. Ale Liwerpool jest co do antagoniz- 
Biu reliffiioeffo w położeniu całkiem wyjątkowem. 
Jes t  to miasto angielskie które Irlandya najbardziej 
nawiedza • rok w rok tysiące Irlandczyków przyby­
w a am badź to aby płynąć do Ameryki i Austra­
lii bądź to aby się tam osiedlić i utrzyttnć za pomo- 
Cą rujnującej konkurencyi z ludnością miejscową 
w pracy ręcznej. Irlandya usazuje się tam z naj 
mizerniejszej strony, żebraczej, ciemnej, fanatyczne, 
i brudnej; i z tego przeciwstawienia ^ o c h / a s  
dwóch religij w yp ływ a antagonizm gwałtowny kto 
ry się obja”w ił  na ostatnich wyborach zwycięstwem 
dwóch kandydatów protestanckich. Ż ałow ać wypa­
da z tej okazyi, utraty jednego z głównych przyja­
ciół sir Roberta P ee la ,  p. Cardwell, jednego złudzi 
w kraju rozumiejących najlepiej spraw y finansowe. 
W  ogólności, mała falanga przyjaciół Roberta Peela 
pad ła  ofiarą w nowych wyborach. Między niemi jest 
p. Cardwell i lord Mahoń jego dwaj egzekutorowie 
testamentowi, p. Sydoey-Smith prawdziwe światło 
na horyzoncie literackim* p. Iloundell Palmer jeden 
z najznakomitszych Członków sądownictw a, który 
wielki b ra ł  udział w ruchu religijnym szkoły Ox- 
fordekiej. Stronnictwa polityczne, ulegając nawet 
prawu konieczności, p.ędzej czypóźnićj mszczą się na 
tych, którzy im prawo to nakładają. Tak też i stron­
nictwo protekcyjne porzuca walkę dotąd bezkorzyst- 
na, ale zachowało s trza łę  Parta, i ustępując zosta­
wia na placu boju dowódzców, którzy je kiedyś zdra-

^ Zprzyjaciele Roberta Peela odnieśli karę nie tylko 
za udział jaki wzięli w zaprowadzeniu wolnego han­
dlu, ale także za opozycyą jaką w roku przeszłym 
s ta w i l i  bilowi o  tytułach kościelnych. Oskarżanie ich 

pap s t ó w ,  sJodze bywa eksploatowane, 1 często 
nie bez skutku. Wybór który w ostatnich czasach 
na i w ter ej zajmó w *4 publiczność, by ł Wybór w uni-
; T s U « .  oU n tak im , flW e P « ‘y*. »-
I„ci. .  In ,  . ro b i ła  oponycy, »  ?• «
ne. Tego jednak co się stało  w O xfordz.en ie  w y­
pada u w a ż tć  za walkę bezpośrednią mię J  ^ a lk a  
stantyzmem i katolicyzmem; była to f* ' j raC*ei 
wewnętrzna w kościele protestanckim, była J
spraw a familijna. Nieraz ju ż  miałem sposo 
mówienia o ruchu religijnym, którzy j e s t  temu la p -  
tnaście w yszed ł z uniwersytetu Oxfordzkiego, i sp * 
w ił  odrodzenie studyów teologicznych Anglii. *n ą 
g łów ną i ogólną tego ruchu b y ła reak ey a  naprzeciw 
coraz to bardziej rosnącemu racyonaiizmowi prote­
stanckiemu, i związ.ek coraz silniejszy kościoła an­
glikańskiego z tradycyą apostolską. W  swiecie Ko­

ścielnym, dwaj główni przywódzcy tej doktryny byli 
doktor Pusey i doktor Newman, obaj profesorowie 
uniwersytetu, a z których drugi w stąp ił później do 
zakonu katolickiego Oratorianów.

W świecie laików, najświetniejszym adeptem szko­
ły  Oxfordzkiej by ł  pan Gladstone, i w  parlamencie 
najwymowniej ją  reprezentował. j k powie­
działem, walka nie była miedzy protestantami i Wy> 
znaniem rzymskiero, ale między stronnictwem t ik  z w a-  
nem niższego kościoła i stronnicl^’̂ 111 ^ y * sz rS° (Iow 
church and high church). W ostatnich lalach, kwe- 
stya ta została jes cze za wikłaną w kilka kontro- 
wersyj, które w ykryły  niew olniczą zawisłość kośc io ­
ł a  od Państwa. I tak, w rzeczach czystego dogma­
tu, będących przedmiotem kontroWertyi w kościele, 
rada prywatna, reprezentująca królową, rozstrzyga 
w ostatniej instancyi. Je j  Królewska M ość, naprzy- 
kład rozstrzygła, czy ła sk a  jest skuteczną w sakra­
mencie chrztu. P ow sta ła  zatem w łonie anglikań­
skiego wyznania partya znaczna, na czele której s ta­
j ą  biskupi z Exeter i z O xford, która żąda dla ko­
ścioła niepodległości w duchownych funkcjach, i 
prawa nie s twarzania, ale oświadczania i definiowa­
nia prawdy'. Jestem przekonany, że koscioł angiel­
ski w pewnym przeciągu czasu dojdzie koniecznie 
do rozdziału z państwem, i nie znajdzie wolności 
tylko oddzielając część duchowną od doczesnej. Ale 
nie jes t  on jeszcze na tym punkcie. . . . .

Dziś w Oxfordzie, stronnictwo niższego kościoła 
postawiło kandy'data naprzeciw' pana Gladstone. Kan­
dydat by ł siedmdziesiąt-letni , nieznaczący co 
poszanowania godzien, którego jedyną zas ługą  było 
przedstawiać dawną uniwersytecką nietolerancją. 
Wyborcy, którzy wszyscy muszą mieć stopnie w u- 
niwersytecie, rozrzuceni byli po całem królestwie, 
przeto wybory' przez dni kilka były otwarte, W pier­
wszym dniu zaraz, pan Gladstone wielką miał za sobą 
większość; w następnych podniosła się jeszcze; 
dzisiaj zaś komitet stawiający przeciwnego kandy­
data, oświadczyć kaza ł  w' dziennikach, że ustępuje 
z pola.

Izba niższa znajdzie więc znowu na swych ł a ­
wach pana G la d sto n e ;  znajdzie także na nich  zna­
k om itego  d r u g ie g o  człowieka, któ rego  przez lat pięć 
nie miała, pana M s c a u la y .  Miasto E d y n ib u r g  p r z y ­
znało się dó winy, jaką popełniło skazaniem na o- 
stracyzm największego historyka Wielkiej Brytanii. 
Je s t  to prawdziwe szczęście dla nowej Izby, gdzie 
żyw ioł literacki, artystyczny i filozoficzny będzie 
zdaje się w małej liczbie. W  czasach gdzie i my 
mieliśmy zgromadzenia parlamentowe, byw ało  wiele 
artystów co do wymowy', a za mało ludzi sprawy 
znających: u-tym kraju zwykle przeciwna jes t  osta­
teczność. M ały  odcień literacki nie m o że  zaszkodzić 
w nowym parlamencie, a dzisiaj kiedy romantyczny 
i świetny D’Israeli poświęca się nauce, że dwa a 
dwa cztery, słuszna jest, aby Macaulay w rócił zbie­
rać opuszczone wieńce sztuki krasomowskiej.

T u r c y  a,
Kor. austr. donosi z Carogrodu 5 lipca: Hsjreddin 

i Etem p asza ,  o b a j  posłowie wice-króla Egiptu wró­
cą wkrótce do Kairu, spór bowiem turecko-egipski 
załatwiony już został. Asif Bej wice-kanclerz Dy­
wanu: otrzymał polecenie powiezienia do Egiptu fir— 
manu tyczącego się ugody zawartej z Abbas paszą. 
Sułtan  p o s ła ł  do Paryża francuskiem u posłowi p. 
Lavalette tabakierkę brylantową wartości 2 5 ,0 0 0  
franków.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 0 lipca. W czoraj przybył do m iasta naszego p. 

Lesznowski redak tor G azety  Warszawskiej i nestor p e rio d y ­
cznego piśm iennictwa polskiego i k ilka  dni tu  bawić zam ierza. 
Również od niejakiego czasu przebyWa w m;e^c;e naszćm  p. W . 
A. M aciejow ski, k tó ry  odbywa teraz  wycieczkę do Sącza. P rzed  
5ma dniam i opuścił Kraków  p- Tym oteusz Lipiński.

  Dalszy przelotny p o g lą d  na roboty  około odbudowy po-
gorzalych dwa la ta  tem u domów, rozpoczynam y od sprostowań 
i zastrzeżeń. I  tak  prostujem y don‘csicmą przez nas wiadomość 
o zam ierzonćj sprzedaży domu p ; h r. W ąsow iczow ćj, k tórąśm y 
z powszechnćj powzięli pogłosla ’ a  ta  łacno powstać m ogła 
skoro cale lato  nic w tym  domu nie robiono. Gdzieindzićj w strzy­
manie rozpoczętćj budowy Prz>T;s a i  po ćzęści można okoliczno­
ściom k tó re  tu  w rachubę " ie m° g ą , a z tąd  wielkie praw ­
dopodobieństwo pogłoski którą kronika tylko pow tórzyła. T ym ­
czasem rozpoczęto rzeczywi^cie w tych  dniach dalsze roboty 
około dom u tego. Co do zastrzeżeń: zastrzegam y sobie iż nam 
wolno pow iedzieć zdanie nasze o tym  lub  owym dom u, jak  
skoro w łaściciel i budowniczy wystawia na widok publiczny 
pierw szy dzieło smaku sw ego, d rug i swojćj sztuki.

W racając  więc do przerwanego przedm iotu, widzimy w ulicy 
B rackićj praw ie wykończone domy pp Gostkowskiego i L an­
gera. Dwa naprzeciwko p. Ramzowćj i Bojanowskiego połączone 
w jeden  p. Brossardowćj już  rozpoczęty i bardzo porządnie od- 
m urowywany, podobnież p. Siemieńskiego nader ozdobnie odna­
wiany, p. Kuczkowskićj zaczęty- D w a te  ostatnie domy w prze­
dłużeniu  swojśm  w ulicy Gołębićj mocno połam ane z p o w o d u  

okrągłości ulicy, tracą  dużo na okazałości. Z a niem i zwaliły się 
domy p. hr, M oszyńskiego i P- S trzelbickiego. O statn i rozpo­

cząć m a w tych czasach budow ę, pierw szy zdaje się iż o tćm  
ani myśli lubo dawnićj zam ierzał dom swój rozprzestrzenić za- 
kupnem  sąsiedniego. N aprzeciw  wznosi się dom gotowy już zu­
pełnie na pierw szy rzu t o k a , a  na nim  n a p is : „Dom  do sprze­
dania. “ N ik t tyle piracy i kosztów sobie nie zadał do nadania 
ruinie przyzw oitego pozoru co p. T re u tle r ,  a  przecież te  za­
murowane otwory okienne z pomalowanemi szybam i, ta  schlu­
dność tego  pustkowia, m a w sobie coś bardzićj rażącego niż 
nagie ściany i sterczące kom iny na n ietkniętych jeszcze pogo­
rzeliskach , i zdaje się jak o b y  za tem i ślepem i oknami zam iesz­
kiw ał ciągle duch zniszczenia. N arożne wreszcie tćj ulicy domy 
bar. L arysza i p. R osenthala nie w idziały jeszcze tego roku ro­
botnika.

W  ulicy Gołębićj w części jć j  m iędzy B racką i W iślną  j e ­
den ty lko dom p. D r. P lacera  zeszłego jeszcze roku  w ykończo­
ny  nader ozdobnie. N aprzeciw nćj stronie rozpoczęto budowę 
domu OO. Kam edulów  b ie lań sk ich , a  dom Zebrow skich k tórzy  
oboje znaleźli śm ierć w płom ieniach i p. Pileckićj, jeszcze nie 
tknięte. W  ulicy W iślnćj znaczną p rzestrzeń  jć j  zajm uje na 
ukończeniu narożny dom od rynku  p. K ic iń sk ieg o ; pp. Ł ap iń ­
skich pokry ty  tylko dach em , a Soświńskiego i Podolskiego nie 
m ają ju ż  w łaścicieli i czekają regulacyi liypotecznćj podobnież 
ja k  naprzeciwko śp. M alickich. „P o d  zającem " dom ju ż  zupełnie 
i bardzo porządnie wykończony, toż samo sąsiedni p. Bartynow - 
sk ić j, a  gm ach d rukarn i uniw ersyteckiej odnawiany z tem i sa- 
memi okienkam i nadającem i mu pozór k lasztoru żeńskiego. W p o - 
dwórzu zabudowania jego  kościół grecko-unicki ś. N o rb erta  wypo- 
rządzony zupełnie. Dalćj w ulicy G ółębićj w domu p. Ć w ikliń­
skiego roboty rozpoczęte , u  p. B ażana dalćj ju ż  zaszły; p. J a ­
strzębski zniżył się o jedno  piętro  i zapewne wykończy budowę 
odświeżeniem przodu. Szkoła techniczna o tw artą  będzie po wa- 
kacyach. R ząd  n ie szczędził kosztów  na odnow ę, rozprzestrze­
nienie i naw et ozdobę gm achu te g o , k tó ry  z czasem m a jeszcze 
nowy w ew nątrz otrzym ać przybudynek. Z aniedbana po dawnym 
jeszcze pożarze bursa, k tó ra  po raz  d rug i bezszkodnie przeszła 
ogień, nie została objętą jeszcze w szereg budynków  publicz­
nych, k tórych  blisk ie odnowienie. Domy p. W ysockiego i p- 
Bartynow skićj ju ż  wykończone, zam ykają rzęd  domów w tćj czę­
ści m iasta pogorzałych. Pozostaje nam  jeszcze przepom niana 
u lica ś. Jó z e fa , ulica K rupnicza na P iasku, K leparz i kościoły 
o ezćm powiemy późnićj.

—  D ziennik L iteracki pisze ze L w o w a : nak ład em  J a n a  M i Ilkow ­
sk iego  w yszła  tem i dn iam i z  d ru k a rn i F il ie ra  a ry tm e ty k a  na 
k lasę  d ru g ą  g im nazyów  g a licy jsk ich  p rz e z  S. Krawczykiewicza 
ułożona. .Jestto  k s ią żeczk a  od dawna u nas wielce pożądana. 
Szanow ny jć j  au tor k tó ry  ju ż  w roku  1 8 5 0  w ydał a ry tm etyki 
do użytku szkolnego i domowego kurs niższy, przez wysokie 
lninisteryum  do zaprowadzenia w szkołach zalecony, uzupełnił 
teraz  swą p ra c ę , ułożywszy tę  książeczkę , zupełnie w edług p la ­
nu  m in iste ryalnego , na w zór pódobnegoż dziełka F ranciszka 
M oznika w języku  niem ieckim  wydanego. „ Je z li B óg  zdrowia
dozwoli" —  mówi pan K rawczykiewiez w swojćj przedm owie —  
^zamyślam  do wiosny roku  przyszłego wydać jeszcze ary tm ety­
k ę  n a  I I I  i IV  k lasę  g im n a z y a ln ą " .

—  Je d n a  z najdawniejszych drzew in W illanow a topola nad­
wiślańska pod k tó rą  lub ił siadać kró l J a n  I I I .  ru n ę ła  w tych 
dniach ze starości.

—  „B u d n ik " i „O strożn ie  z ogniem " K raszew skiego , tu ­
dzież „K ollokacya K orzeniow skiego w yszły świeżo w P e te rs­
burgu  w przekładzie rossyjskim .

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
Kraków d. 20  lipca. D ziś zwieziono znów ogrom nie w icie zboża 

z obu najbliższych komor Królestwa Polskiego. Z początku opano­
w a ł sprzedających przestrach i starano się zbyw ać Jak można, 
najw yżej wedle niskich cen z esz łeg o  targuą tym czasem  napływ  
zanrejscow ych  kupców, których niskie ceny śc iągnęły  tu napowrót, 
u trw alił nieco sprzedaż i pozbyto żyta  w dużych partyach do 2000  
korcy o 15— 30 kr. wyżój uiż w  piątek; pszenicę płacono po da­
wnej cenie i sprzedam  Jej do 1200 koroy. Pod ibnicż Jęczmień, 
który prawie zupełnie wykupiono. T arg bydła i koni nie zasługuje  
na wzm iankę.

G d a ń s k  1C lipca. I znowu niepomyślne o handlu zbożowym  w ia ­
domości czytelnikom  naszym  mamy do udzielenia. W  Anglii przy  
najpiękniejszej pogodzie, umiarkowanćm cieple i łagodnych  w ia ­
trach odbywa s :ę kwitnienie pszenioy, z tego powodu na targach  
żadnego ruchu i zupełna obojętność ze strony spekulantów; a lobo 
sprzedający i na krajowein i na zagranieźnem  ziarnie przyjęli zni­
żenie Jednego szylinga na kw arterze, to jednak bynajmnićj kupców 
do interesu nie nęciło , a piekarze ty le w zięli, ile potrzeby dziennćj 
kor.sumeyi w ym agały .

W  ostatnim tygodniu dowieziono do Londynu :
p s z e n ic y  Jęozm .  o w s a  bobu i g r .  s iem .  m ąki

lo .irzep . cent.
z kraiu kwar. 5 ,576 303 3  631 672 -  24,808
z zagr. „ 15,070 7 ,103 28.299 2 ,040 3 ,883 35.109

C ały  dowóz mąki pochodził z A m eryki, a Francya tylko 85
worków dostaw iła. . . .  i

Targi szkock:e i prow incjonalne nie b y ły  od londyńskiego le ­
psze- u lubo choroba kartofli w wielu częściach  kraju niewątpliwie 
się  objaw iła , to jednak w obeo zbliżrjąrego się  zbioru nie zrobiło
żadnego w rażenia. żn lrzew a-

W e Franeyi upały nadzwyozajne, niepamiętne forsują ° J . .
nie pszenicy: W  wielu miejscach uskarżają si?
śniedź . a w południowych prowincyaeh ,, rojeJecaeh
wydatek o V, od średniego m airjszy. W r"*'” ^ ftny. grady; „ le 
na południu Jrk i na północy by y  u ®nog’i(s takow e na ró -
etraty m iejscowe i dotąd niemożn
wnńw

r m iejscowe * Jest w ażna, s t a n o w c z a ,  i
„h  t a r g ó w  w k r ó tc e  S ię  rozw inie. W  H o-

gularnie nowy porząoea r - ; - — . - tygodn

llD g V g u l d y * n ó w  można liczyć z n iż e n a , bo dziś się  pokazuje, że  
m i e j s c o w y c h  zasobów Wszędzie Jest d osyć; a  zagraniczne ze stratą  
rea lizu ją c  s i f  dow ozy , tylko do zniżenia i zabicia cen p rzy czy -

o lań^ ka giełda przedstaw iała obraz pewnego zdekurażowania. 
W ła śc ic ie le  pszenicy cisnęli s ię  ze sprzedażą, a ochoczych da
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klikną woale nie było. Tygodniowe zniżenie na pszcn:cy od 20 do 
25 gutd. notujemy. Co do ż y ta ,  nie było wspomnienia godnych 
obrotów.

Co najbardziej tranzakcye uciska, to ,  źe zawsze s ławne z pię­
kności i wagi ziarna wołyńskie i sandomirskie z bardzo mułemi 
wyjątkami, w tym roku do najs łabszych należy i w obecnym s ta ­
nie rzeczy do spieniężenia s*j niepodobne.

W  Dreźnie znaczne obroty miały miejsce. Belki 31 '/2 stóp d łu­
gie zapłacono 7, 6%  sgr,, 21 gtóp długie przyniosły  r a  stopę ku-  
biczna 6 ' /3 f g r-i 29 i 2 8 '/2 stóp długości,  za stopę kubiezua 6 sgr.,  
21 stóp drugie 5 '/3 sgr. M urł . ty  od 30* do 30 stóp dług *6*/* do 
5 pgr. za stopę kub. Okrąglaki 40 stóp długie za kopo 100 du­
k a tów ; a podkładki do żelaznćj kolei 13 cali grube, 9 stóp długie 
zapłacona 5 sgr.  za stopę. Cały obrot wynosił  3100 belek, 5000 
murła tów i 1500 okrąglaków.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 315.
Płacono za ł a s z t  wagi hol. guld. prusk. korzec warsz.

r \ .  gr.  zł.  gr.
P s z e n i c y .......................od 127 do 130 od 3G0 do 380 27 8 28 17

„ 131 „ 132/j „ 3S2j„  410 28 ?2 30 25
Ż y t a . ............................. „ J20 „ 122 „ 250 „ 2 7 2 ‘ 18 24 20 U
Jęczmienia . . . . „ — „ 108 „ 212.J,, 215 16 — 16 6
R z e p a k u ....................... „ — „ — „ 430 „ 445 32 10 33 14

Pod Toruniem na 12tu berlinkaeh, 133 tratwach weszło na wo­
dę pruska pszen cy łusztów 582, żj ta 32 ,  siemienia lnianego 39, 
konopnego 6, maku cent. 25.

33 6 8 t  belek sosnowych, 595 klafirów opału. 11 łosztńw dębo 
wyeh bali. .94 łasz ty  klepki.

Wysokość wody w Torunia 2’ , i ”.
K ursa za m ia n :  Londvn 204% . Amsterdam l O i %. Hamburg 45 '/ , .  

W arszaw a  nienotov a ra.  M akow ski K endzior  dj- Comp.

K u rs  p ap ierów  publicznych  i p ien iędzy .
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 2 0  lipca. -  Metaliki 5 -  rno 

9 6 t5/l8. — Metaliki 4 % - p r o c .  6 7 % . — Metaliki 4 -  pren. 7 8 % . — 
4-proe. z 1650 r. 93 — 2% -proc.  49% . — 1-proo. 19%. -  
z oiągn. z 1833 r. 350, 303 ', , .  — Augsburg 118%. — Londyn 
11 50 kr. — Paryż 140%. — Akcye Ban’ owe 1366. — Akeye 
kolei żel. półn. Ferdyn. 1555. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 955 16. 
B. 105 ,s/l6.

K u r s  k r a k o w s k i  31 lipca. — Banknoty 89% . — Piuski kurant 
103. — Imperyały ros. 34 gr. 20. — Ruble srebr. 100. —
Dukaty 19 z ł  i. gr. 20. — Listy Król. Polski go bez kup. 99%. 
L isty zast. galic. bez kup. źądaja 85 dają 84% . — Cwencygery 
stare 103%, nowe 104%. *

K u r s  l w o w s k i  z dnia 17 lipca.— Dukat holend. 5 z łr .  37 k r . — 
Dukat eea. 5 złr .  42 kr. — Pófimperyał ros. 9 z łr .  49 kr. — 
Rubel ros.  1 złr .  54 kr. — Talar  pruski 1 z łr .  43 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr .  25 kr. — Galic. liety zast. za 100 
z łr .  83 z łr .  36 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  Z doia t9go lipca. — Metaliki 96%. — N iwa 
pożyczka. 87'/.,. — Akcye Banku wied. 1368.— Akcye kolei żel. 
szl. 227% . — Agio od z ło ta  25. od srebra 18%.

5 od sta bez względu na ni; ukończoną klassj fikacyą 
lub dział.

W arunek piąty  Po dopełnieniu warunku 3^o na­
bywca otrzyma dekret dziedzictwa, r  sztujący zaś 
szacuaek wypłaci według wyroku klassyfikacyjuego 
i działowego z procentem p0 5 od s ta .  od dnia na­
bycia w kui ancie srebrnym polskim lub banknotami 
w edług  kursu, albowiem przychody z tejże realności 
od dnia nabycia do nabywcy na’eżą.

W arunek szósty, ^ 'd o p e łn ia ją c y  któregokolwiek 
warunku licytacji nabywca utraci summę 1 8 0 0  złp. 
na rękojmią z łożoną ,  lub tejże wyrówmywającą i o- 
prócz tego nowa licytaeya na koszt i stratę zaw o­
dnego nabywcy ogłoszoną zostanie.

W arunek siódmy. Każdemu wolno będzie w ciągu 
tygodnia po stanowczem przysądzeniu podnieść w y­
ciągnięty szacunek o Ys część, przy zachowaniu for­
malności prawem przepisanych.

Sprzedaż ta odbywać się będzie na AuJycncyi 
Trybunału 31. Krakowa i j # (). w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej p s ‘ L. 106 posiedzenia swTe odby-
wfjącego o godzinie 10 rano zaczynając.

Do lito, ej wyznaczają się trzy termina:
1. na dzień 8  października i
2. na dzień 9  listopada [ 1855i r.
3. na dzi ń 10 grudnia '

W zyw ają  się przeto na takową licy tacją  wszyscy 
chęć kupna mający, tudzież w szyscy wierzyciele p ra ­
wo rzeczowe mający, aby się a pierwszym terminie 
licytacji stawili i praw a swe przy ustanów ieciu A d­
wokata pod pre luzyą złożyli,

Kraków dnia 17 lipca 185^

L. 410. KOMITET (1127)
G. A* Tow arzystw a Gospodarczo-Rolniczego

K r a k o w s k i e g o .
Stó^ownic do uczynionej odezwy z du. 14 ccere ca b. r. do L. 

392 trzykrotnio przez dziennik „Ćzas“ ogło»zonćj. — Komitet po­
czytuje sobie za obowiązek donieść interesowanym, iż w dr.iu dzi­
siejszym nastąpiło ogólna zebranie się subskrybentów' na sprnwa- 
d/.ió się m .Ją ie bydto rosy hollendcrekiej,— którzy uznaw.-zy żo 
podpisana ilość bydła jest  juz dostateczny do urzeczywistnienia za­
mierzonego celu, uprosili i upoważnili Członka Tow. W . ILzm ę 
Chromego do podjęcia podróży i sprowadzenia rzeczonego bydła, 
naznaczając wyjazd jego na dzień 1 sierpnia b. r.

Komitet powodowany tern postanowieniem, pragnąc gospodarzem 
którzy dotąd nie wzięli udziału w niniejszem przedsięwzięciu , po­
dać sposobność korzystania z niego; naznacza do dnia 1 sierpnia 
b. r. ostateczny termin składania  kwot na żądane bydło w mone­
cie brzęczącej kra jowej,  w biórze Towarzystwa przy ulicy Szew­
skiej pod L. 335 (b ) .

Kraków dnia 1 1'pca 1852.
Z astępca prezydującego Darowski.

C2-4) Sekretarz Jerzm anoicski.

r.
Syktow ski.

(1188) C. K. SĄD POKOJU
Okręgu 111. Mogilskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, iż w moc wyroku teg, ż sądu 
z dnia 13go stycznia r. b . , tudzież z dnia 6go lipca 1852 na au- 
dyeucyi c. k. Sądu Pokoju Okręgu III. Mogilskiego w domu pod 
L. 473 odbędzie sprzed -.i przez publiczną licytaoya posiadłości 
włościańskiej z grunt-ini do tćjżc nalcżąesmi we wsi Bolccliowi- 
cach pod poz. 32 tabeli położonymi w drodze działu majątku po 
niegdy Marcinie i Urszuli Trzeblaoh pomiędzy współsukcessornmi 
prawo do spadku tego mająoemi, a to  na jednym terminie, tj. na 
dniu 27 lipca 1852. do której to licytaoyi wzywoją sic sukccsso- 
rowie roszczący wzpolcio swe prawa.

Kraków dnia 20 lipca 1852 roku.
W. C horczyński, z. P.

(i 176) O B W IE S Z C Z E N IE .
P IS A R Z  C ES. KKOL. T R Y B U N A Ł U  

JM. K ra k o w a  i  Jego  O kręgu.
Podaje do povrszethcej wiadomości iż na żądanie 

Floryana i Franciszki z Librowskirh Saw iczeusk ich  
małżouk iw obywateli krajowych w Rynko g łó t .n jm  
pod L. 4 9 4  zamieszkanych, w drodze postępowania 
spadkowego, z mocy wyroków c. k. Tryounału W y ­
działu  III. dnia d l  m u c a  zaocznie i dnia 3 0  czerw ­
ca r. b. ocznie zapadłych dających miejsce działowi 
majątku po śp. Janie Librowskim poz .s ta łego , sprze­
dany zostanie przez licy tac ją  publiczną dom muro­
wany z ogrodem dawnićj w  gminie VIII. a dziś w cyr­
kule III. 31. Krakowa pod L. 2 5 3  przy ulicach Wiślna 
i Blichowa nad S ta rą  W is łą  położony, od wschodu 
z ulicą B lirhow ą, od południa z drogą publiczną nad 
S ta rą  W is łą ,  od zachodu z mur, m wciąż idącym 
Wielopole zw anym , od północy z ogrodem Raczyń­
skiego graniczący.

Sprzedaż  tego domu popiera Fr. Starzycki 0 . P. 
D. Adwokat w Krakowie przy ulicy Szczepańskiej 
pod L. 375f zamieszkały. 1

W arunki pod którcmi sprzedaż rzeczonego domu 
odbędzie s ię ,  wyrokami wyżej z daty powołanymi 
ustanowione są  następujące:

W arunek pierwszy. Cena szacunkowa domu m .- 
rowanego z ws/.elkiemi zabudowaniami, oraz ogród­
kiem w gminie VIII. miasta Krakowa pod N. 2 5 3  
stojącego, ustanawia się na pierwsze wywołanie 
w summie 1 8 ,0 0 0  z łp . w kurancie srebrnjm  polskim, 
lub w monecie ces. austryackiej to je s t  w banknotach 
ces. austryackich lecz stosownie do ich kursu do mo­
nety srebrnej w chwili w ypłaty , która to summa sza­
cunkowa w braku ubiegających się dopiero na trze­
cim terminie do %  części to jest do summy 1 2 0 0 0  
z łp .  zniżoną zostanie.

W arunek drugi. Chęć kupna mający złoży  na rę ­
kojmią Ao czSńć ustauowiorsego szacunku to je s t  
summę 1 8 0 0  złp . w kurancie srebrnym polskim lub 
w monecie ces. austryackiej to jest w banknotach 
ces. austryackich, lecz wedle iCh |tllrsu d0 monetv 
srebrnej w chwili w yp ła ty ,  od składania takowej 
rękojmi, spadkobiercy śp* Jan a  l.ibrowsUUgo są  w olni.

W arunek trzeci. Nabywca zapłaci koszta popie­
rania sprzedaży do rąk i za kwitem Adwokata ta ­
kową popierającego, stosownie do wyroku tęż przy­
sądzającego , zapłaci także podatki za ległe jakie się 
okażą stosownie do przepisów prawa.

W a r u n e k  czioarty . W iderkaufy pozostaną przy 
nieruchomości z obowiązkiem opłacania procentu po

I n s e r a t y .  

Zawiadomienie. c«-»)
Księgarnia i Wydawnictwo dzieł katolic­

kich i naukowych
w Krakowie przy g łów n ym  Rynku L. 15 — w ysyła
c S  ^  fi f i  ■  *'B) H s * eg 0 koini,santa p. J ó j.f ., Tar-

J U # i  rawskiego w kraj koroonj' Galio'i 
i Bukowiny, w celu negooyowania wymiany ksisjżsk j.a  i.roilukta 
krajowe, jak ot .: w o s k ,  ( s z c z e c i n ę  g r z b i e t o n a ,  u e ł n e ,  
p l o r n ,  l e n  n t i ę t l l u u y  i  k o n o p i e .

Pan T a ig /w sk i  zbierać tylko bęćsie zan.ówicnia, książki . a ś  
Żijdane, ora* obrany, papjcr j wieytowe bilety wprost z księgarni 
rozsyłane™, będą, a w produkta w zamion przyjeterui.

an largow ski okrążywszy najprzód Wadowickie, uda się potem 
w Sandeckie, Sanockie i Jasielskie. 0  dalszych lego obrotach za- 
wiaoomic meomieszkamv 

Zwraca się również uwagę obywateli (lasy posiadających), 
iż naglono leśne wchodrij za granicę w rubrybę korzystnych 
produktów. — Zbieranie ich por/^dno inoże pomnożyć dochody, i 
z wiosną koniLsant mój będzie upoważnionym do zakupna i wy­
miany tych nasion. Przed zimą zaś Wydawnictwo zajmie się w y ­
drukowaniem dziełka, podającego n a j ła tw*ej fZe środki dobrej upra­
wy tego produktu.

W'szclkie n a p o m n i e n i a  i groźby M i k o ł a j a  Z i e l i ń s k i e g o  
PPBSSF niepolraflą nakłonić mię do zrzeczenia się prawu mojego, 
czego każdego czasu doi umentem udowodnić mogę. Odpowiedzi przeto 
mojej w  Nrze 152 „Czasn“ z a m i e s z c z o n ć j . nietylko nie cofam, ule 
owszćm przy tej Jak najmocn ćj obstaję, i niech nie zapomina Z e- 
liński, że jeżeli się ośmieli i m p u t o w a ć  tui zbrodnią z  § f u  190 K. K. 
C. I. — on stanie się odpowiedzialny111 2 188 t. K. K.

Kraków dnia 16 lipca 1852 roku.
(1173) Ja ch im  Roscnfeld.

Zupełnie odnowiony i świeżo urządzony Hotel niegdyś Knocą, 
opatrzony dobrą restauraoya i odznaczający się umiarkowanemi 

cenami, przebiera na2w? =nom  dc s\\Ł.
Pokoje umeblowane są  każdego cz»su do najęcia tvg„dnjowo j mje_ 
sięoznie. — W  tymże Hotelu jes t  d« wynajęcia Sklep z prawem 
wyszynku trunków, lub bez takowego- (1147-3)
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K  Ą P I E Ł B

w realności Rydtowka zwaoćj. pod L. 124 na P o d i c ó r y i T i i w  
t r a k e i e  n > O K i l a i > * k i m ,  zostały  otwarte w nowo-urządzo­
nych ł az ien k ach . kióryrh woda według rozbioru przez uczonego 
Teodora T o ro stew ,c za  uskutecznmnego, jako środek lekarski do 
kąpania i pioia służąca, wywiera zbawienny wpływ w różnych do­
legliwościach. a  mianowicie w słabościach reumatycznych, a r t ry -  
tycznych, nerwowych, skrofulicznych itd. — C e n a  p o j e d y i i -  
r z e j  k ą p i e l i  1 z i p .  —  Przyrządzone mieszkanie, wszelka 
usługa 1 taniość posiłków, jakoto kawy, herbaty, kurczą t,  śmie- 
tanki ltp. kaz^, się licznych spodziewać g śoi. (1095-6)

Jes t  do sprzedania częściowo lub na raz kilkadziesiąt garncy

czystego żytniego spirytusu.
Bliższa wiadomość można powzi^ść w handlu Jerzego M. €«oeblif  
w Krakowie.

STAN BAROM, 
w mierze pa- 

ryzkićj spro­
wadzony do 

0° Reaumura.

STOP. CIEPŁA 

według 

Reaumura.

KIERUNEK
wiatru

natężenie.

S PO ST R Z E Ż E N IA  M ETEO RO LO G ICZN E.
PRÓŻNOŚĆ 

pary wodnej 
w powietrzu 

czyli e

(1139-3 -6 )
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